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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki
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Odautorki

Poniżej przedstawiam listę ostrzeżeń dotyczących treści książki. Jeśli uważasz, żeich nie potrzebujesz, sugeruję ich nie czytać. Unikniesz spoilerów.

Wykorzystywanie seksualne, depresja, zespół stresu pourazowego.







Moim starszym siostrom –

za ich niezłomną siłę inieprzemijającą nadzieję.

Zdrowy cykl życia zaczyna się odnas.






Rozdział 1

Poznaj moje dziecko.

Zoey odwraca się ipokazuje nasłabo oświetlone pomieszczenie zciemnymi drewnianymi boksami poprawej stronie oraz barem ciągnącym się wzdłuż ściany polewej.

–Właściwie to dziecko Gary’ego, ale kupiłam je odniego, więc wtym wypadku można mówić oadopcji.

Uśmiecham się, ponieważ dokładnie takie lokale odwiedzałyśmy razem wcollege’u. Przypominają mi się też puby, doktórych wpadałyśmy, byskryć się przed deszczem podczas wakacji wLondynie przed ostatnim rokiem studiów.

–Agdzie Gary spędza emeryturę?

Zoey uśmiecha się ipokazuje nasufit.

–Nagórze – odpowiada ześmiechem. – Umówiliśmy się, żesprzeda mi bar zatyle, naile mnie stać, ale wzamian nie będzie płacił zamieszkanie ipozostanie wnim ażdośmierci.

–Nie boisz się, żebędzie cię nawiedzał? – pytam, śmiejąc się.

To naprawdę świetne miejsce. Zoey zdołała już nadać mu nieco swojego charakteru: wkażdym kącie postawiła jakiś kwiat wdoniczce, apodłogę przy wejściu wyłożyła czarno-białymi płytkami. Wzdrygam się wewnętrznie nawspomnienie rozmów naFaceTimie, podczas których musiałam jej pomagać wwyborze tych cholernych płytek.

Zoey zdmuchuje ztwarzy blond loki, które wysunęły się zkoka, iopiera ręce nabiodrach.

–Już mnie nawiedza. Przychodzi tu codziennie punkt piąta nakolację.

–Ale jestem przyjaznym duszkiem! – rozlega się zamoimi plecami ochrypły głos.

Wystraszona, przykładam rękę doserca isię odwracam. Przede mną stoi mężczyzna mojego wzrostu, łysy izpiwnym brzuchem, który zapewne zawdzięcza temu, żezbyt często raczył się trunkami, które nalewał również gościom.

–Eden, prawda? Dużo otobie słyszałem – mówi, wyciągając domnie rękę.

–Mam nadzieję, żesame dobre rzeczy – odpowiadam imocno ściskam jego dłoń.

Ma najjaśniejsze oczy, jakie kiedykolwiek widziałam, niemal szare. Kiedy namnie patrzy, pojawiają się wnich figlarne iskierki, aja już czuję się jak stara przyjaciółka, anie osoba, którą dopiero poznał. Zeswoją równo przyciętą siwą brodą przypomina świętego mikołaja zcentrum handlowego.

–Przykro mi to mówić, ale ani jednej dobrej – odpowiada zprzesadnie smutną miną, poczym szturcha porozumiewawczo Zoey, byona też przyłączyła się dozabawy.

Moja przyjaciółka przewraca oczami, ale sądząc pojej minie, lubi te przekomarzanki. Cieszę się, żema tu kogoś takiego, bojej rodzina mieszka daleko stąd.

–No dobra, idę zRose nakawę dokawiarni. Może dołączycie?

–Dzięki, Gary, ale nie. Eden jechała całą noc zTennessee – wyjaśnia Zoey, biorąc mnie pod ramię. – Poprosimy Chase’a opomoc wrozpakowaniu przyczepy. Apotem Eden pewnie pójdzie spać.

Gary gwiżdże ilustruje mnie wzrokiem. Domyślam się, żewyglądam równie źle, jak się czuję. Mam nasobie tę samą białą koszulkę ite same spodenki, które włożyłam wczoraj przed załadowaniem rzeczy naprzyczepę, ijestem rozczochrana ponocy spędzonej zakółkiem. Powinnam była przespać się przed jazdą, ale ostatnio mam kłopoty zesnem, achciałam wyjechać, zanim doreszty stracę nerwy.

–Powiedz mu, żealbo wyręczy was wewszystkim, albo będzie miał zemną doczynienia – żartuje Gary. – Zobaczymy się potem, Eden?

Mrugam doniego porozumiewawczo.

–Pewnie, żetak. Postaram się następnym razem trochę lepiej pachnieć.

Wybucha tubalnym śmiechem, apotem odwraca się iidzie dokawiarni, októrej wspominał. Zoey zamyka zanami drzwi ipatrzy namój samochód iprzyczepę.

–Nadal nie opanowałaś sztuki parkowania równoległego, co? – mówi, krzywiąc się.

Naswoją obronę mam to, żemoja honda CR-V mieści się między liniami. Coinnego przyczepa – ta zdecydowanie wystaje. Naszczęście jest sobota, nie ma jeszcze ósmej rano iLoveless chyba nie zdążyło się obudzić. Zastanawiam się, nie poraz pierwszy zresztą, cozasmutas nadał temu miastu nazwę, która oznacza „bez miłości”, skoro dookoła rozciągają się tak piękne góry jak Colorado Rockies. Dochodzę downiosku, żepodoba mi się to. Smutas ija pewnie byśmy się zaprzyjaźnili.

Zoey podchodzi dosąsiedniego sklepu ipuka wszybę wdrzwiach. „Taylor’s Landing – artykuły trekkingowe” wygląda nazamknięte, ale drzwi otwierają się wraz zdźwiękiem dzwonka iwychyla się zza nich facet pod trzydziestkę zdwudniowym zarostem, doskonale widocznym nawet zmiejsca, wktórym stoję. Przeczesuje palcami czarne loki ipatrzy naZoey.

–Cojest? – pyta.

–Chase,to Eden. – Zoey pokazuje namnie, aja macham doniego. – Moja przyjaciółka, októrej ci mówiłam. Właśnie dotarła domiasta ipotrzebujemy pomocy przy wyładunku jej pudeł. Mógłbyś nam pomóc?

Chłopak uśmiecha się ipatrzy namnie brązowymi oczami, odspojrzenia których zmiejsca robi mi się cieplej. Opanowuję się ispuszczam wzrok.

–Pewnie. Popierwsze, otwieramy dopiero zagodzinę, apodrugie, ta przyczepa zastawia mi dojście dosklepu – odpowiada żartobliwie.

Jego niski iochrypły głos nie przypomina żadnego innego, który słyszałam wcześniej, iprzenika mnie dogłębi. Rumienię się, słysząc komentarz dotyczący moich umiejętności parkowania.

–Pierwszy raz wżyciu jechałam zprzyczepą! – wyjaśniam.

Nie wiem, dlaczego obchodzi mnie jego opinia. Nie powinna. On iZoey wymieniają uśmiechy. Chłopak odwraca się izamyka sklep.

–Amoże poprostu zawieziesz Eden domnie? – proponuje Zoey. – Dzięki temu nie będziemy ryzykować życia przechodniów. Zostawisz jej samochód namoim podjeździe, aja odwiozę cię zpowrotem.

Nie podoba mi się perspektywa jazdy zobcym facetem, ale Chase odpowiada, zanim udaje mi się zaprotestować:

–Nie ma sprawy. Rozumiem, żedzisiaj piwo piję zadarmo?

–Mam butelkę coorsa light podpisaną twoim imieniem – rzuca Zoey przez ramię ipobrzękując kluczami, rusza wtym samym kierunku, wktórym poszedł Gary.

Mija „8th & Main” iskręca zaróg. Podejrzewam, żezabudynkami znajduje się parking. Centrum Loveless przypomina to wnaszym rodzinnym mieście – poobu stronach głównej ulicy stoją budynki wzabudowie szeregowej.

Odwracam się doChase’a. Zlekkim uśmiechem podchodzi domojego samochodu.

–Kluczyki wstacyjce, Eden?

Kiwam głową izajmuję miejsce pasażera. Chase marudzi, gdy próbuje wcisnąć swoje długie nogi wprzestrzeń, którą zostawiłam między siedzeniem apedałami.

–Jezu, widzę, żenie jesteś zbyt wysoka, ale to już pewna przesada. Naprawdę chcesz, żeby poduszka powietrzna zmiażdżyła ci twarz?

Chwyta zadrążek pod siedzeniem iprzesuwa je maksymalnie dotyłu.

Te wszystkie docinki padają pięć minut ponaszym poznaniu się. Ma szczęście, żenie jestem osobą, którą łatwo urazić. Wsumie nawet mi się podoba, żenie ma wsobie nic zwymuszonej grzeczności, która tak często pojawia się przy poznawaniu nowych osób. Dzięki temu nie wydaje mi się tak bardzo obcy.

–Nie jestem znowu ażtaka niska – protestuję. – Metr sześćdziesiąt dwa to przeciętny wzrost jak nakobietę. Tyle żewszystko poszło mi wtułów, więc nie sięgam nogami dopedałów.

Wzruszam ramionami iwlepiam wzrok wboczną szybę. Nie wiem, dlaczego jego obecność wydaje mi się taka przytłaczająca. Gdy włącza klimatyzację iprądy powietrza zaczynają krążyć wokół nas, wyczuwam odniego zapach sosny imydła. Serce zaczyna mi szybciej bić.

Przepuszcza samochód Zoey, poczym rusza zanim. Jedziemy wkierunku jej domu, aja się zastanawiam, jak często uniej gości. Nie wspominała onim podczas naszych codziennych rozmów telefonicznych, azawsze opowiada ochłopakach, zktórymi się spotyka. Odnoszę wrażenie, żefacet zna drogę napamięć. Zwalczam to uderzenie bezpodstawnej zazdrości.

–Eden... Chyba nie znam nikogo otakim imieniu – rzuca odniechcenia, jakby chciał rozładować atmosferę.

Podoba mi się to, wjaki sposób wypowiada moje imię, choć zwykle zanim nie przepadam.

–Między urodzeniem mojej siostry imnie mama odnalazła Boga. Itak siostra dostała naimię Ella, aja Eden – recytuję wyćwiczoną formułkę, którą często się dzielę ześwieżo poznanymi osobami. Zawsze śmieszyło mnie to, jak różna jest geneza tych imion (imię Ella mama zaczerpnęła zromansów, które uwielbiała czytać). – Nazwała mnie nacześć rajskiego ogrodu, zktórego Bóg wyrzucił Adama iEwę, gdy popełnili grzech pierworodny.

Mama nie cierpiała, kiedy opisywałam to wtaki przyziemny sposób. „Twoje imię pochodzi odnajdoskonalszego miejsca, jakie kiedykolwiek istniało naziemi, miejsca wolnego odniedostatku icierpienia” – twierdziła. „Skoro było takie idealne,to dlaczego Adam iEwa chcieli zniego odejść?” – ripostowałam, aona nigdy nie znalazła satysfakcjonującej odpowiedzi nato pytanie.

Chase zerka namnie kątem oka. Pochwili włącza kierunkowskaz iskręca wzadrzewioną ulicę, kilka przecznic odbaru.

–Wierzysz wto wszystko? – pyta.

Wjego głosie nie słyszę osądu. Wydaje się szczerze zaciekawiony.

–Kiedyś wierzyłam – odpowiadam, starając się, bywmoim głosie nie wybrzmiała gorycz.

Nie chcę rozmawiać naten temat znieznajomym (choć nieziemsko przystojnym) facetem podwudziestu czterech godzinach bez snu icałym życiu pełnym frustracji.

Widzę, żezaciska zęby. Pochwili odpręża się, patrząc, jak Zoey wjeżdża napodjazd. Znam jej dom tylko zfotografii, ponieważ kupiła go jesienią. Nażywo wydaje się jeszcze bardziej uroczy. Szarozielony budynek wstylu rzemieślniczym stoi schowany zakilkoma dojrzałymi drzewami nakońcu cichej uliczki. Wyróżniają go panoramiczne okna iniewielka weranda zbiałymi kolumnami. Moja przyjaciółka itutaj dała wyraz swojemu zamiłowaniu doroślin, bozawiesiła nad balustradami kosze pełne kwiatów. Pękam zdumy namyśl otym, jak wspaniałe życie tu wiedzie.

Wnastępnej chwili wstrzymuję oddech, boChase chwyta tył mojego zagłówka ipatrzy wlusterka boczne, byzwprawą podjechać tyłem dobramy garażu. Rękaw jego czarnej koszulki podnosi się nabicepsie, odsłaniając krawędzie tatuażu, którego wzoru nie jestem wstanie rozszyfrować bez wpatrywania się wniego wprost, anie tak jak teraz – kątem oka. Nasze spojrzenia spotykają się nachwilę, gdy odwraca się, żeby zaparkować. Mruży oczy, akąciki jego ust unoszą się wdelikatnym uśmiechu. Gdy tylko się zatrzymuje, otwieram drzwi iwyskakuję zwozu, apóźnowiosenne powietrze uderza mnie wtwarz iuspokaja.

Chase wygląda nalekko zdezorientowanego moją ucieczką. Otwiera drzwi poswojej stronie iwysiada. Zoey podchodzi domnie zuśmiechem naustach ipokazuje naokna nad garażem.

–Masz tam własne mieszkanko zosobnym wejściem ianeksem kuchennym. Wprost idealne dla teściowej. Pralnia jest wgłównym budynku. Twój klucz otwiera oba zamki – wyjaśnia, pokazując mi klucz wiszący nasrebrnym łańcuszku zróżową plakietką, naktórej kształtnym pismem wykaligrafowała moje imię.

–Prowadź.

Wskazuje biegnące zboku garażu zewnętrzne schody, które wiodą dobiałych drzwi napiętrze.

–Powinnam rzucić jakiś żart oteściowej, ale jestem nato zbyt zmęczona – mówię, biorąc odniej klucz.

Jeszcze nie tak dawno to ja byłam tą rozważną, która ratuje ją zopresji. Jak widać, role się odwróciły.

–Myślę, żezapewnienie ci dachu nad głową dowodzi mojej przyjaźni – odpowiada Zoey zpoważną miną.

–Szybko zapomniałaś otych wszystkich nocach, kiedy podawałam ci elektrolity, gdy leżałaś napodłodze włazience! – wołam doniej, idąc poschodach.

Chase parska śmiechem, aZoey sięga dotyłu iuderza go wramię.

Klucz przekręca się wzamku bez trudu iwchodzę doprzytulnego pokoju będącego połączeniem salonu, kuchni isypialni. Między oknami, które wychodzą napodjazd, stoi łóżko. Zokien widać miasto, azanim góry. Naśrodku pokoju widzę niewielką sofę, aprzed nią stolik kawowy, który kiedyś, gdy jeszcze chodziłyśmy docollege’u, zrobił dla nas tata Zoey. Pod ścianą stoi szafka RTV.

Ztyłu dostrzegam aneks kuchenny zniewielkim stołem barowym idwoma krzesełkami oraz drzwi, które, jak podejrzewam, prowadzą dołazienki.

–Nie żartowałaś ztym mieszkankiem dla teściowej. Jest świetne, Zo!

Moja przyjaciółka wzrusza ramionami.

–Zamierzałam wynająć je jakiemuś studentowi, ale zdecydowanie bardziej wolę mieć tu ciebie. Comoje,to itwoje. Zatą ścianą jest sypialnia gościnna. Ja śpię naparterze podrugiej stronie domu, więc nawet nie usłyszę, jeśli będziesz tu wyczyniać jakieś harce – wyjaśnia, ajej słowa tak bardzo rozpalają moje policzki, żeteraz nasto procent pasują domoich włosów.

Chase śmieje się ipokazuje nadrzwi.

–Zacznę wyładowywać te pudła – mówi iwychodzi.

Zoey odwraca się domnie ikiwa zanim głową.

–No i? – pyta sugestywnie, unosząc brwi, poczym mruga domnie niebieskimi oczami.

–Przystojniak. Zdecydowanie dziesięć nadziesięć. Dlaczego nie mi powiedziałaś, żekogoś masz? – pytam, myśląc, żechce wysłuchać opinii natemat swojej najnowszej zdobyczy.

Nawet nie jestem rozczarowana. No, może trochę.

Zoey chichocze.

–Nie pytam zewzględu nasiebie, tylko naciebie. On nie jest wmoim typie. Zbyt miły.

Słyszę kroki naschodach ipochwili Chase pojawia się wdrzwiach, złatwością niosąc najcięższe pudło, które spakowałam.

–Auć, Zo,to bolało – mówi żartobliwie. Zamieram, bojąc się, żesłyszał nie tylko końcówkę tego, comówiła, ale również początek. – Powiem Aaronowi, żeflirtujesz znim tylko dlatego, żejest dupkiem.

Zoey udaje, żepoprawia włosy, chociaż cały czas są upięte wnieskazitelny kok naczubku głowy.

–Flirtuję znim nie dlatego, żejest dupkiem, tylko dlatego, żema niezły tyłek. To istotna różnica. – Odwraca się iwychodzi, bypomóc wrozładunku pudeł.

Chase przewraca oczami isię śmieje. Unosi karton ichwieje się nanogach.

–Jezu, Eden, coty tam masz? Kamienie?

–Kolekcję kaset wideo zespecjalnymi wydaniami filmów zShirley Temple – odpowiadam.

Patrzy namnie zezdziwieniem.

–Serio?

–Nie – mówię, kręcąc głową. – To tylko książki.

Śmieje się zmojego żartu, choć wsumie jedyne, cozmyśliłam,to żemam tę kolekcję tutaj. Wrzeczywistości leży wszafie wmoim domu rodzinnym, coczyni ją niemożliwą doodzyskania.

–Gdzie mam to postawić? – pyta.

Wjego brązowych oczach wciąż widzę błyski rozbawienia.

–Przy ścianie. Wieczorem wszystko rozpakuję – mówię, poczym odwracam się iodprowadzam wzrokiem schodzącą poschodach Zoey.

Wolę nie myśleć ojego oczach ani otym, jak fajnie było go rozśmieszyć. Zaczynam żałować, żeprzed szesnastogodzinną podróżą nie wzięłam prysznica.

Wetroje udaje nam się rozładować przyczepę wpół godziny. Przed przeprowadzką sprzedałam meble, asporo rzeczy oddałam dosecond-handu. Jestem pewna, żedwie kobiety wpunkcie odbioru darów wzięły mnie zauciekinierkę. Zastanawiam się, czy historyjka, którą stworzyły wswoich głowach, była lepsza odhistorii mojego życia. Ciekawe, czy równie smutna.

Chase staje wdrzwiach ikiwa domnie.

–Jestem pewien, żezobaczymy się wbarze. Niech Zoey zadzwoni domnie, jeśli będziesz potrzebowała pomocy przy zwrocie przyczepy. – Odwraca się izbiega poschodach.

Zoey zaczyna iść zanim, ale pochwili się zatrzymuje istaje naprzeciwko mnie. Opieram się okuchenny blat. Wszystkie mnie boli. Dopiero teraz czuję, jak bardzo jestem zmęczona. Widzę woczach przyjaciółki, żema ochotę pogadać, ale pewnie zgaduje, żeja nie bardzo, botylko podchodzi imnie obejmuje.

Odmiesięcy nie czułam dotyku drugiego człowieka. Kontakt fizyczny zkimś, komu ufam, sprawia, żesię rozklejam. Niewiele mam takich osób naświecie. Zoey przykłada dłoń domoich włosów, aja czuję się jak dziecko. Woczach wzbierają mi łzy, ale nie chcę płakać, nie przy niej. Chcę być sama. Odsuwa się, gdy czuje, żesztywnieję, ale trzyma mnie załokcie, czekając, ażspojrzę jej woczy.

–Wrócę wieczorem. Zadzwoń, jeśli wcześniej będziesz czegoś potrzebować – mówi. – Bardzo mi przykro, żemusiałaś tu przyjechać, ale strasznie się cieszę, żetu jesteś.

Potych słowach wychodzi izamyka zasobą drzwi. Słyszę, jak samochód wycofuje się zpodjazdu. Zostaję sama zeswoimi myślami. Problem wtym, żeja nie chcę już być sama.

Chwytam pudło zkosmetykami, które trzymałam natylnym siedzeniu samochodu, izamykam się włazience. Zoey zadbała oto, bybyły wniej ręczniki ipapier toaletowy. Ściany pomalowane są naliliowo. Podejrzewam, żeto pamiątka popoprzednim właścicielu. Moja przyjaciółka nienawidzi fioletu. Odkręcam wodę iczekam, ażzacznie lecieć gorąca. Wkońcu pomieszczenie wypełnia się parą iwreszcie robi mi się ciepło. Spoglądam naswoje odbicie wlustrze, próbując patrzeć nasiebie oczami Zoey iChase’a. Natle mojej bladej skóry worki pod oczami wyglądają jak siniaki. Szerokie ramiona obwisły odtrzymania głowy wgórze przez zbyt wiele godzin. Zawsze myślałam, żedzięki mojej atletycznej budowie ciała sprawiam wrażenie silnej, ale teraz wyglądam nakruchą. Wkońcu moje odbicie ginie pod warstwą pary.

Otwieram szafkę iwyjmuję trzy ręczniki. Dwa kładę nasedesie, żeby mieć donich łatwy dostęp, kiedy skończę brać prysznic. Drugi rozkładam iklękam, żeby wsunąć go wszparę pod drzwiami łazienki. Kiedy wkońcu jest wpełni zakryta, drżenie wmoich rękach ustępuje izaczynam się rozbierać. Jesteś bezpieczna, mówię sobie wmyślach. Nikt cię nie zobaczy.

Woda pod prysznicem jest tak gorąca, żeparzy moją skórę, ale zarazem łagodzi napięcie wplecach spowodowane godzinami siedzenia zakierownicą. Zmywam brud minionego dnia ipozwalam, bystrumień wody kołysał mnie relaksująco. Zgodnie zsugestią Zoey staram się zapomnieć opowodzie swojego przyjazdu ipoprostu cieszyć się tym, żetu jestem.

Wkładam zadużą koszulkę, którą spakowałem dotego samego pudła cokosmetyki. Jest miękka ipowycierana zestarości. To stara koszulka mamy. Kiedy byłam mała, służyła mi zaprzytulankę. Mama opowiadała, żegdy mnie karmiła, pocierałam materiał kciukami. Potem, kiedy nocowałam poza domem, wtulałam wnią twarz. Zapach mamy mnie uspokajał. Później koszulka stała się moja, akiedy podczas pakowania znalazłam ją nadnie szuflady, okazało się, żejej widok nadal stanowi dla mnie pocieszenie.

Poprzeniesieniu pięciu niepotrzebnych poduszek dekoracyjnych naich prawowite miejsce napodłodze kulę się nabiałej lnianej pościeli, którą Zoey zaścieliła łóżko. Cieszę się, żejestem taka wyczerpana. Zmęczenie wnika wkażdy centymetr mojego ciała, przyjemnym uczuciem ciężkości wypełnia nawet palce unóg. Kiedy zamykam oczy, sen przychodzi niemal natychmiast. Poraz pierwszy nic mi się nie śni. Jestem wdzięczna zato małe błogosławieństwo.






Rozdział 2

Bez skrępowania ścieram sos zbrody. Nic sobie nie robię ztego, żektoś mógł to widzieć, bowłaśnie jem najlepszego burgera, jakiego kiedykolwiek zaznały moje kubki smakowe.

–Santi, coś ty mi zrobił? – jęczę, aszef kuchni wbarze Zoey izarazem mój nowy ulubiony współpracownik zanosi się śmiechem.

Zcienkich kotlecików skapuje namoje dłonie zielony sos. Wydaje mi się, żeoprócz nich wśrodku burgera widzę szarpaną wieprzowinę. Przyprawy są tak wyborne, żepowszystkim oblizuję palce.

–Colorado green chili – wyjaśnia kucharz, poczym bierze pusty talerz, podchodzi doblatu kuchennego, opłukuje naczynie zresztek, apotem wkłada dotrzykomorowego zlewu, bysię namoczyło. – Poczekaj, ażspróbujesz go zfrytkami – odgraża się.

Jego czarne jak smoła włosy są krótko ścięte isiwieją naskroniach. Skóra ma kolor piasku wpromieniach słońca, aręce poruszają się zręcznie, gdy sieka pomidory nadesce dokrojenia. Te dwa krótkie zdania to najwięcej słów, jakie wypowiedział domnie wciągu ostatniej godziny, kiedy przygotowywaliśmy bar dootwarcia, jednak jego małomówność zupełnie mi nie przeszkadza. Słucha uważnie, comam dopowiedzenia, inie mówi więcej, niż to konieczne. Szanuję to.

–Następnym razem napewno – odpowiadam ztęsknotą wgłosie, poczym wstaję izawiązuję czarny fartuch wokół talii. Brzuch mnie boli zprzejedzenia. – Niewykluczone, żepotym obżarstwie będziesz musiał mnie stąd wytoczyć, zanim pojawią się pierwsi klienci.

Wchwili, gdy wychodzę zkuchni, zeswojego biura położonego podrugiej stronie baru wynurza się Zoey. Zdejmuje okulary wczarnych oprawkach iześmiechem przeciera je rąbkiem bawełnianej bluzki. Wkłada okulary tylko wtedy, gdy długo pracuje przy komputerze, winnych sytuacjach zawsze nosi soczewki kontaktowe.

–Ostrzegałam, żewtym barze nadzień dobry przytyjesz jakieś pięć kilogramów.

Otwieram zmywarkę idostaję wtwarz chmurą pary, która niechybnie skręci moje proste kasztanowe włosy. Zaczynam ustawiać szklanki dodrinków napokrywającej blat macie, byobeschły.

–Myślałam, żewszyscy tutaj mają świra napunkcie fitnessu – zauważam.

Zoey wybucha śmiechem.

–Nato mają szansę tylko ci, którzy nie muszą spędzać całych dni wpracy. – Pomaga mi skończyć dekorowanie przystawek, poczym wyciera ręce wścierkę, która wystawała zmojej tylnej kieszeni. – Coprzypomina mi, żeteraz, kiedy tu jesteś, wreszcie mam kogoś, zkim mogę podzielić się papierkową robotą.

Przytakuję, słuchając, jak powtarza mi plan, który sprawił, żerzuciłam kierowanie działem gastronomicznym wMarriotcie wNashville, byprzyjąć posadę menedżerki jej baru. Przeprowadzanie inwentaryzacji izamawianie produktów to żmudne, ale konieczne obowiązki. Najbardziej chciałabym stać zabarem, bowtedy można podsłuchiwać rozmowy, których ludzie normalnie nie prowadziliby przy obcych. Maddie, nasza barmanka, wponiedziałki iczwartki ma zajęcia wmiejscowym college’u iwtedy będę ją zastępować.

Otwieram drzwi, bozaraz czeka nas poniedziałkowa fala spragnionych lunchu gości. Podejrzewam, żebędą dla Santiego większym utrapieniem niż ja. Tymczasem Zoey podlewa swoje roślinki.

–Zo, dlaczego nabudynku nie ma szyldu znazwą? – pytam.

Moja przyjaciółka krzywi się, wsuwając palec wziemię wdoniczce, bysprawdzić, czy nie trzeba jej podlać.

–Itak prawie wszyscy wmieście nazywają ten bar „UGary’ego” ibędą to robić przez następne pięćdziesiąt lat – odpowiada, opuszczając konewkę. – Kiedy go kupiłam, Gary powiedział, żemogę zmienić nazwę, więc kilka miesięcy temu zdjęłam szyld.

–Ikiedy zawiesisz nowy? – Nalewam sobie coli zautomatu.

Prostuje się ikładzie rękę nabiodrze, wyraźnie zła nasiebie.

–Gdy tylko zdecyduję się nanową nazwę.

–Nazwij to wtakim razie „Bar Bez Nazwy”.

Zoey przewraca oczami, ale mam wrażenie, żeprzez chwilę rozważa ten pomysł, mimo żetylko żartowałam. Odwraca się wstronę drzwi, które właśnie się otwierają, iodrazu nakłada maskę gościnnej właścicielki. Zaczesuje blond loki zauszy, poprawia okulary, anajej delikatnej twarzy pojawia się uśmiech.

–Siadajcie, gdzie chcecie. Zaraz przyniosę menu! – zwraca się słodko dopary wśrednim wieku, która właśnie weszła. Przysięgam, jej głos jest ojakieś dwie oktawy wyższy niż normalnie.

Reszta popołudnia wygląda tak, żeZoey obsługuje stoliki, podczas gdy ja nalewam odczasu doczasu piwo iprzyjmuję zamówienia odtych, którzy siedzą samotnie przy barze. Czuję się tak, jakbym znów była zarabiającą naczesne studentką, mimo żeodukończenia studiów minęło pięć lat. Popołudniu strumyk gości wysycha, aZoey wychodzi dosklepu, bydokupić trochę bułek. Dzięki temu przetrwamy doporannej dostawy. Podnoszę wzrok znad moich frytek, byzobaczyć, jak Gary zdejmuje lekką kurtkę, wktórej chodzi mimo wyjątkowo ciepłego dnia. Unoszę dłoń, bysprawdzić godzinę nazegarku.

–Jest piąta, punktualny jak zawsze – mówię.

Śmieje się domnie, poczym siada przy barze ibierze frytkę zmojego talerza.

–Podobno kobiety gustują wpunktualnych mężczyznach – odpowiada, przeżuwając.

Jestem pewna, żeswoją miną zdradzam, iżnie lubię dzielić się jedzeniem, ale Gary wydaje się tym nie przejmować.

–Nie zaszkodzi też trochę tajemniczości – zauważam. – Możesz zacząć odtego, żeby nie pokazywać mi, comasz wustach, kiedy jesz.

Gary wybucha śmiechem.

–Jesteś dokładnie taka sama jak Zoey – stwierdza. – Pies, który szczeka, nie gryzie.

Chwyta kolejną frytkę, aja podsuwam mu talerz, żeby tłuszcz nie kapał naszklanki, które właśnie ustawiłam nakontuarze. Pogodziłam się już zmyślą, żeto nasze wspólne frytki. Santi przechodzi obok nas, zmierzając dołazienki.

–Kiedyś mnie ugryzła ibolało jak cholera – rzuca zkamienną twarzą.

Nawidok zszokowanej miny Gary’ego wybucham śmiechem. Mija dłuższa chwila, zanim udaje mi się uspokoić.

–Powiedz mi, Gary – mówię. – Jak to się stało, żedwudziestosiedmioletnia dziewczyna kupiła bar, który miałeś odtylu lat?

Wyciera usta popołknięciu ostatniej frytki.

–Cóż, moja świętej pamięci żona Wendy ija nie mogliśmy mieć dzieci. Kiedy Zoey zaczęła umnie pracować, poczuliśmy się tak, jakby była córką, której zawsze pragnęliśmy, amiło jest utrzymać biznes wrodzinie...

Uśmiecham się, nalewając mu sprite’a, apotem zabieram pusty talerz iodwracam się, żeby odnieść go dokuchni. Przejmuje go jednak Santi, który zdążył już wrócić ztoalety.

–Codwie córki,to nie jedna! – woła przez ramię.

Gary szczerzy zęby wuśmiechu iunosi szklankę.

–Święte słowa – mówi, patrząc namnie.

Opuszczam głowę iwbijam wzrok wdłonie. Naszczęście wraca Zoey inastępuje szybka zmiana tematu. Moja przyjaciółka narzeka nato, żew„Safeway” mają same beznadziejne bułki. Gary się znią zgadza, aSanti bierze odniej torby iidzie dokuchni, żeby spełnić prośbę staruszka oprzyrządzenie mu tego, cozwykle – cokolwiek to jest. Santi wydaje się wiedzieć, bonie pyta oszczegóły, tylko kiwa głową iznika natyłach.

Pojakimś czasie Gary kończy jeść, życzy nam wszystkim miłego wieczoru, poczym wychodzi. Nim drzwi zdążą się zamknąć, ktoś je przytrzymuje; dośrodka wchodzi Chase, amnie ztrudem udaje się powściągnąć emocje, gdy nawiązuję znim kontakt wzrokowy. Zanim idą jacyś dwaj faceci, ale nie zwracam nanich uwagi. Zauważam natwarzy Chase’a świeżą opaleniznę podniu spędzonym nasłońcu. Nagłowie ma czarną czapkę odwróconą daszkiem dotyłu, przez cowłosy nie opadają mu naczoło. Piegi najego nosie pociemniały, dodając mu chłopięcego uroku, którego wolałabym nie dostrzegać.

Idzie zuśmiechem wmoją stronę, ale zanim udaje mu się odezwać, robi to mężczyzna zanim.

–Zo, słyszałem, żetwoim zdaniem mam niezły tyłek! – krzyczy domojej przyjaciółki, która właśnie kroi limonki.

Zoey upuszcza nóż ipiorunuje Chase’a wzrokiem. Zakłopotany Chase klepie kolegę wpierś. Jego kumpel jest niższy odniego, czarnoskóry iumięśniony jak zawodnik MMA. Ma piękne jadeitowe oczy ito dokładnie taki typ przystojniaka jak ci, zktórymi Zoey chodziła wcollege’u.

–Stary, powiedziałem ci to wtajemnicy – rzuca Chase przez zaciśnięte zęby.

–To ja powiedziałam to wtajemnicy tobie! – woła Zoey.

–Ziomek zawsze ważniejszy oddziwek, Zo – odpowiada żartobliwie mężczyzna.

Zoey przykłada dłoń doserca.

–Czy ty właśnie nazwałeś mnie dziwką, Aaron? – pyta groźnie, ale najej ustach błąka uśmiech.

Takie gierki sprawiają jej przyjemność. Nie znam nikogo, kto byłby wnich lepszy odniej. Jestem pewna, żeto ona je wymyśliła.

–Wygląda nato, Zo, żektoś opowiedział mu otwojej przeszłości – żartuję idaję jej kuksańca.

–Nie mam pojęcia, oczym mówisz – odpowiada imruga porozumiewawczo doAarona.

Mężczyzna uśmiecha się doniej, poczym przenosi wzrok namnie iwyciąga rękę ponad barem.

–Cześć, jestem Aaron Moore, facet zniezłym tyłkiem – żartuje.

Śmieję się, podając mu dłoń, ijednocześnie udaję, żeobcinam wzrokiem jego zadek. Wzruszam ramionami.

–Eden Ross. Widywałam lepsze.

Chase itrzeci mężczyzna wybuchają śmiechem, aAaron wydyma wargi, udając, żesię dąsa. Nalewam coorsa light zbeczki istawiam naserwetce przed Chase’em, podczas gdy Aaron kontynuuje pogawędkę zZoey. Chase zerka namnie zuśmiechem.

–Pamiętałaś – mówi zuznaniem, ajego głos jest ciepły iszorstki niczym opony naskąpanej wsłońcu żwirowej drodze.

Uśmiecham się zrezerwą, ponieważ teraz, gdy jest tak blisko, widzę, żejego oczy nie są poprostu brązowe, ale mają barwę miodu, iboję się, żemina zdradzi moje myśli.

Odwracam się dotrzeciego mężczyzny, równie wysokiego jak Chase, ale zdługimi blond włosami związanymi wkoński ogon izwąsami, których chyba nie zapuścił dla żartu. Przedstawia się jako Zander izamawia piwo IPA. Mimo zarostu ma tak dziecinną twarz, żeproszę go odokument tożsamości, apozostali, słysząc to, znów wybuchają śmiechem. Policzki iczoło Zandera są zaróżowione wtych samych miejscach, wktórych opalił się Chase. Przez to jego szare oczy wydają się lodowate.

–Gdzie was dzisiaj poniosło? – pyta Zoey, dolewając piwa imbirowego dowhiskey, którą przygotowała dla Aarona.

–NaMount Bierstadt – odpowiada Zander, siadając przy barze. Pozostali idą wjego ślady. Akcent chłopaka zwybrzeża nie umniejsza jego hipisowskiego wyglądu. – Zawcześnie nainne czterotysięczniki.

–Czterotysięczniki? – powtarzam, mgliście przypominając sobie ten termin, ale nie będąc pewna jego znaczenia.

–Szczyty górskie mające powyżej czterech tysięcy metrów – wyjaśnia Chase. – WKolorado mamy ich odcholery, ale wmaju jest jeszcze trochę zawcześnie nate najtrudniejsze.

Wychyla szklankę, aja staram się zewszystkich sił nie gapić najego szyję, gdy przełyka.

Zoey uśmiecha się iściska mnie zaramię.

–Eden uwielbia górskie wędrówki. Musicie ją kiedyś zabrać zesobą.

Chase unosi brwi, ajego koledzy zuznaniem kiwają głowami znad swoich drinków.

–Uwielbiałam górskie wędrówki wTennessee – przyznaję. – Ale nasze góry to przy waszych kopce kreta. Nie zwracajcie uwagi nato, coona mówi.

Czy chciałabym chodzić potak imponujących górach? Pewnie, żetak. Czy chcę się zbłaźnić przed tym przystojniakiem ijego kumplami? Awżyciu.

–Możemy zacząć odczegoś łatwego, żebyś się przyzwyczaiła dowysokości – proponuje życzliwie Chase. – Zobaczysz, żeszybko zaczniesz biegać ponajwyższych szczytach jak kozica.

Potakuję, doceniając to, żepomaga mi zachować twarz. Nowo przybyli zaczynają narzekać, żesą głodni. Zoey przyjmuje zamówienia, aja ponownie napełniam opróżnione już szklanki.

Podczas gdy mężczyźni jedzą, obsługuję pozostałych, nielicznych otej porze klientów. Słucham staruszki opowiadającej oplanach nalato związanych zjej ogródkiem, ale umysł mam zajęty zupełnie czymś innym. Zmuszam się, żeby nie sprawdzać cochwilę, czy Chase namnie patrzy. Odkrywam też, żechodzę wyprostowana bardziej niż zwykle. Gdy staruszka się oddala, poprawiam włosy. Pozwalam sobie naukradkowe spojrzenia dopiero wtedy, gdy doChase’a ijego kolegów podchodzi Zoey.

Kiedy zbiera puste talerze, Aaron kładzie rękę nadolnej części jej pleców iszepcze doucha coś, cowywołuje jej śmiech. Pochwili chłopak odwraca się idaje wszystkim dozrozumienia, żejest strasznie zmęczony, przeciągając się iprzesadnie ziewając. Klepie Chase’a iZandera poramionach, poczym wychodzi.

Zoey wraca zzaplecza bez talerzy irozgląda się posali, poczym sprawdza godzinę natelefonie.

–Dasz sobie radę, prawda, Eden? – pyta zminą niewiniątka. – Mam zasobą długi dzień. Przy tak słabym ruchu możesz zamknąć wcześniej.

Nawet nanią nie patrzę, bonie odrywam wzroku odChase’a. Zagryzam wargi, bypowstrzymać uśmiech. Chłopak mruży oczy, ale poza tym jego twarz pozostaje nieruchoma.

–Tak, idź dodomu iodpocznij trochę. Poradzimy sobie zSantim.

Zoey dziękuje mi iidzie dobiura potorebkę, masując przy tym szyję, jakby jej zdrętwiała. Potem macha mi napożegnanie irusza dowyjścia, aja udaję, żenie widzę jej niemal tanecznego kroku. Wymieniamy zChase’em spojrzenia. Chociaż wiele się zmieniło, niektóre rzeczy pozostają takie same.

* * *

Kończę liczyć utarg izamykam kopertę wsejfie. Santi wychodzi zkuchni zesłuchawkami wuszach izbluzą kucharską przewieszoną przez ramię. Dopiero couraczył mnie darmowym koncertem, śpiewając głośno pohiszpańsku podczas zmywania naczyń. Nie skomentował teraz tego, więc ja też milczę.

Zamykam zanami drzwi, apotem ruszam wkierunku domu Zoey, wprzeciwną stronę niż parking, naktóry zmierza Santi.

–Podwieźć cię dodomu? – woła zamną.

Odwracam się doniego imacham ręką.

–Nie trzeba, dzięki. To niecałe pół godzinki drogi, aja lubię chodzić.

Kiwa głową irusza dalej. Pochwili znika zarogiem.

Wyciągam zkieszeni telefon iprzeglądam listę kontaktów. Wybieram ten zgłupawym zdjęciem Elli. Rozlega się pojedynczy sygnał, poczym podrugiej stronie odzywa się znajomy głos.

–Eden! Zastanawiałam się, kiedy planujesz domnie zadzwonić – mówi Ella podniesionym głosem. – Serio przeprowadziłaś się doKolorado? Cotakiego, docholery, jest wKolorado?

Nawet jej karcący ton stanowi dla mnie źródło pocieszenia.

–Zoey ma tutaj bar. Zgodziłam się jej pomóc wprowadzeniu go.

Jest trochę zimno, aja nie wzięłam zesobą kurtki. Zadnia czuje się już lato, ale wieczorami wciąż panuje wiosenny chłodek.

–Jeśli potrzebowałaś zmiany otoczenia, dlaczego nie przyjechałaś doTeksasu, żeby zamieszkać zemną? Wiesz, żemamy wolny pokój. – Wjej głosie słyszę urazę.

Wiem, żeElli zależy natym, bysię mną zająć. Ja jednak nie chcę być tak blisko, żeby próbowała mnie naprawiać.

–Myślałam, żemiała się dociebie wprowadzić mama?

–Taki był plan, ale zadzwoniła kilka tygodni temu ipowiedziała, żenarazie nie może, bopotrzebują jej wkościele. Najwyraźniej pastor Jakiśtam nie może żyć bez swojej księgowej.

Słyszę grzmot dudniący nieprzyjemnie blisko, ale jestem już wpołowie drogi dodomu. Mam nadzieję, żedotrę tam przed burzą.

–To gdzie wtakim razie się zatrzymała? – pytam.

–Została wdomu. Myślę, żeprzeniosła się dotwojego starego pokoju – odpowiada Ella nieco łagodniejszym tonem. – Sama nie wiem, Eden. Pytam, jak sobie radzi, ale trudno jej otym mówić.

–Wiem, jakie to uczucie – mamroczę.

Chociaż zawsze byłam bardziej otwarta niż nasza matka, odziedziczyłam poniej niechęć doomawiania swoich trudnych spraw zinnymi. To Ella rozważa je wszystkie wnaszym imieniu.

Kilka przecznic oddomu Zoey czuję naramieniu pierwszą kroplę deszczu. Zaraz zanią spada druga izanim zdążę zareagować, zaczyna się burza nacałego. Przyspieszam kroku, gdy nagle przy chodniku zatrzymuje się biały chevrolet silverado iopuszcza się szyba.

–Podwieźć cię? – krzyczy Chase, starając się przedrzeć przez szum deszczu.

–Kto to? – pyta zaniepokojona Ella.

–Przyjaciel – wyjaśniam, zkażdą chwilą moknąc coraz bardziej.

–Jesteś tam niecały tydzień, ajuż masz przyjaciół? – Moja siostra to sceptyczka, która uwielbia siać wątpliwości. Im dłużej trwa nasza rozmowa, tym bardziej obie jesteśmy nanie narażone. – To może być morderca!

–Zamierzasz mnie zamordować? – krzyczę doChase’a.

Moja biała bluzka jest już całkowicie przemoczona. Mimo to on nie odrywa wzroku odmoich oczu. Podziwiam go zato.

–Nie! – krzyczy ześmiechem. – Wskakuj!

Podbiegam doauta iotwieram drzwi odstrony pasażera.

–Słyszałaś, El? Nie jest mordercą. Pogadamy później! – Rozłączam się, ucinając jej protesty iudaremniając próbę wyprowadzenia mnie zrównowagi, poczym wsiadam dosamochodu.

–Jesteś moim bohaterem, nawet jeśli mnie zamordujesz – mówię, aChase rusza.

Jego śmiech sprawia, żerobi mi się gdzieś wśrodku ciepło.

–To była twoja siostra? – pyta, nie odrywając wzroku odjezdni.

Moja przemoczona bluzka jest tak przezroczysta, żeprzez materiał widać znamię obok pępka.

–Tak.Jest bardzo opiekuńcza – wyjaśniam.

Wsamochodzie jest czysto, ale panuje nieład – trzy puste kubki pokawie toczą się popodłodze podczas naszej niespiesznej jazdy. Pada teraz tak mocno, żewycieraczki nie nadążają ześcieraniem deszczówki.

–Jesteście sobie bliskie?

Zerka przelotnie namoje piersi, poczym odwraca wzrok zpowrotem nadrogę iprostuje się. Odchrząkuje, aja jestem pełna uznania, żestara się być dżentelmenem.

–Tak bliskie jak to możliwe, biorąc pod uwagę, żejest piętnaście lat starsza ode mnie imieszka wTeksasie zdwójką nastoletnich dzieci – odpowiadam iwzruszam ramionami.

Moja siostra lubi mówić, żebyłam jej próbnym dzieckiem. Nawet będąc nastudiach, często mnie odwiedzała izapraszała doakademika nanocowanie. Wyszła zaJarretta wtym samym roku, wktórym nasza mama wzięła ślub zMarkiem. Kiedy się przeprowadzili, boJarrett zdobył wymarzoną pracę, byłam zdruzgotana.

–Aty masz rodzeństwo? – pytam.

Chase włącza migacz, bozbliżamy się domojej ulicy. Błysk pioruna oświetla jego twarz. Kręci głową iuśmiecha się domnie.

–Nie.Moi rodzice osiągnęli ideał już przy pierwszej próbie. Nie było potrzeby ryzykować drugiej.

–Jedynak. To ma sens – komentuję.

Parkuje napodjeździe przed domem igasi światła. Wciąż leje jak zcebra, więc nie odrazu sięgam doklamki.

–Comasz namyśli? – pyta Chase zudawaną urazą.

Wkońcu ośmiela się patrzeć namnie dłużej niż dwie sekundy. Jego spojrzenie wędruje wdół mojego ciała, anajego twarzy pojawia się wyraz prawie niezauważalnej walki, jaką zesobą toczy, byzmusić się dooderwania ode mnie wzroku.

–Poprostu wydajesz się bardzo pewny siebie – mówię, przechylając głowę iuśmiechając się, gdy ponownie patrzy namój dekolt. – Adotego nad wyraz dojrzały. – Kładę nacisk naostatnie słowo, czym przykuwam jego uwagę.

Patrzy mi woczy. Nie wygląda nazakłopotanego tym, żezostał przyłapany.

–Każdy się taki wydaje przy Aaronie – żartuje, ale pochwili poważnieje. – Dawniej miałem sporo zauszami. Ale kiedy kilka lat temu umarł mój tata, musiałem się zmienić zewzględu namamę ifirmę. Tata ciężko nanią pracował.

Smutek sprawia, żejego oczy stają się niemal czarne imam wielką ochotę go przytulić. Upominam się wduchu, żeprzecież jest właściwie obcym człowiekiem, nawet jeśli czuję coinnego. Zadowalam się poklepaniem go podłoni, która spoczywa nadrążku skrzyni biegów.

–Bardzo mi przykro, Chase.

To innego rodzaju strata niż ta, której doznałam ja, więc nie dokońca mogę to sobie wyobrazić, ale jest mi go bardzo żal.

–Dzięki, Eden – mówi, patrząc narękę, której dotknęłam.

Deszcz pada coraz słabiej, awkońcu całkowicie przestaje. Wsamochodzie zapada cisza. Zdaję sobie sprawę, żetrochę przesadziłam ztymi wyrazami otuchy. Otwieram drzwi izeskakuję naziemię znajwiększą gracją, najaką mnie stać.

–Przykro mi, żeporuszyłam ten temat – mówię, odwracając się, byspojrzeć naChase’a.

Jego wyraz twarzy łagodnieje.

–Niepotrzebnie, nic się nie stało – odpowiada ikręci głową. – Lubię onim mówić, wspominać go. Zczasem staje się to coraz łatwiejsze.

Potakuję, ale kojarzy mi się to zplastrem, który został zerwany tyle razy, żeprzy kolejnym już nie boli tak bardzo. Chciałabym wiedzieć, cosię mówi wtakich chwilach. Jedyne, coprzychodzi mi dogłowy, to:

–Dzięki zaratunek.

Mruży oczy, gdy zamykam zasobą drzwi. Macha mi napożegnanie, poczym wycofuje auto iodjeżdża.
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